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Jak będzie wyglądał świat za lat 25, 50, 100, 200...7 Dokładnej odpo 
wiedzi na to pytanie nie zna nikt i znać nie może. A jednak wiedząc 
o tej niemożliwości staramy się przeniknąć naszą przyszłość. Jest to 
zresztą naturalna ludzka ciekawość. W dawnych epokach przepowiada 
| niem przyszłości zajmowali się wróżbici, prorocy, astrologowie... Zre 
| sztą i dziś też ich nie brak, chociaż nazywają się bardzo uczenie — futu- 
rologami. Oto na rysunku oglądacie jedno z takich dzieł futurologicz- 
nych — wizję miasta przyszłości, które ma powstać w kosmosie. 


NAUKA I FANTAZJA 


O szczególach kosmicznego miasta czytaj na str. 5 


SPRAWA 224 MILIONÓW GODZIN 


M PROSTU — „DORO” 


„PANORAMA MŁODYCH" W RADZIEJOWIE 


TYTUS i KLEKS 
UDZIELAJĄ 


ników i inżynierów. Gdy już 
teraz nauczą się cwaniactwa, 
kombinowania „co by robić, 
żeby nic nie robić, a zaliczyć 
godziny”, to co będzie póź- 
niej?! 


Daję pod rozwagę, jeżeli 
chodzi o miejsce pracy, rów- 
nież i sklepy. Uczniowie mo 
sortować, 


odczuciu  Kilkudziesię- 
Pa z którymi 
ontakt, mają to 

gl Proce spoleczne Rae że- 
każą: ję pracowal, to im 
ih; sam, sugerując się 
%óim nie zaliczałem 


Bij” 1 A jest ich bardzo 


ważom, że prace 
drużyną 


hogprocowone z 
łem Poj b innym zespo- 
lejestrowonu być uznawane i 
' Przez np, klaso- 

Nego Orgonizatora prac, 3 

Uczniowi 

stkoły SB ambitni. Do 
Podstawowej np. ucze- 


szczo się z obowiązku. Po- 
mimo tego istnieje zdrowa ry- 
walizacja pomiędzy uczniami 
o oceny i wielka satysfakcja 
z odniesionych sukcesów. W 
odniesieniu do  obowiązko- 
wych prac uważam, że było- 
by również tak samo. Musi 
być jednak inna atmosfera i 
nastawienie. Obowiqzkowe 
prace powinny uczyć  solid- 
ności i jakości pracy, dobrej 
organizacji czyk po prostu 
„DORO”. Powinno się zwró- 
cić uwagę na fakt, że wiek 
uczniowski o jakim mowa, 
jest wiekiem, gdzie ksztaltu- 
ją się charaktery i nawyki 
przyszłych robotników, tech- 


ZSRR (PAP). Na północnym Kauko- 
zie odkryto ślady czlowieka 1 okresu 


gliby pod opieka 
czyścić i rozkładać towar, po- 
rządkować koszyki itp. Tylko 
trzeba pamiętać o tym, że 
pracę należy dobrze zaplano- 
wać, zorganizować, zabezpie- 
czyć w odpowiedni sprzęt lub 
narzędzia i przydzielić odpo 
wiednich fachowców. | naj- 
ważniejsze — musi całoksztal- 
tem prac kierować osoba, 
która ma „głowę na karku” i 
o wychowaniu przez pracę 
myśli poważnie, a nie traktu- 
je jako zło konieczne. 


hm RYSZARD RADKE 
drużynowy 115 DH 
w Szczecinie 


WYWIADU.. 


YTUS DE ZOO i 

Kleks _ nieustannie 

przebywają w pod- 
różach, oczywiście pod o- 
pieką Papcia Chmiela. 
Tym razem zawędrowali do 
Radziejowa w woj. wło- 
cławskim, na sam koniec 
obchodzonej przez  dwo 
tygodnie  „Radziejowskiej 
Panoramy Młodych”. Tak 
się doskonale złożyło, że 
trafili akurat na_ „Dzień 
książki i prasy”. Obaj na- 
si bohaterowie udzielili 
więc swoim wielbicielom 
(aż z dwóch szkół)  wy- 
czerpujących _ wywiadów. 
Redaktorowi Henrykowi 
Chmielewskiemu udało się 


Kopernika ze Szkoły Pod- 
stawowej nr 1. Dwa zo- 
stępy — „Kujawianki” i 
„Wędrowniczki”, powtórzy- 
ły specjalnie dla Tytusa i 
Kleksa montaż  przygoto- 
wany dla uczczenia uro- 
dzin swego patrona, prze- 
platany ludowymi tańca- 
mi i harcerskimi  piosen- 
kami. Bardzo się to na- 
szym bohaterom  spodo- 
bało. Później podejmo- 
wała ich młodzież ze 
szkoly średniej. Ten  do- 
wód szerokiej popularno- 
ści ogromnie im pochle- 
bił. 


Kolosalne wrażenie wy- 


paleolitu. Archeolodzy 


U późnego 


radzieccy znaleźli skalne groty za- 
mieszkiwane przez naszych praprzod- 
ków. W jednej z pieczar odkryto szkie- 
let ludzki. Znaleziono także ponad 9 
tys. przedmiotów codziennego użytku 
i przyborów lowieckich. lej) 


przy okazji wtrącić parę 
słów na temat naszej ga- 
zety. 


Szczególnie miłą  nie- 
spodzionkę zgotowali 
swym gościom harcerze z 
V Szczepu im. Mikołaja 


warła też na nich pięknie 
urządzona nowa bibliote- 
ka i znajdująca się w niej 
wystawa  plastyków-ama- 
torów z terenu całej ra- 
dziejowskiej gminy. (ek) 


Zdjęcie: M. Szymański 


Statek kosmiczny 
zwany Ziemia 


Nie wiodomo już 


dziś, kto 
plone- 


poństw świata. Aa ten byl czymi 
zupełnie ka TC 
ko ONZ, ale w ay cahą WÓE 


c1ci i wiary tych, którzy kwestio- 
nują mierienie postępu wyłącznie 
przy pomocy tak ogólnych wskaż- 
ników jak dochód narodowy przy- 
padający na głowę mieszkańca. 
Coraz cręściej i śmielej mówi się 
o jakości rozwoju i wykonywaniu 
zadań spolecznych, a nie o postę” 
pie ilościowym. 

Terminem, który powoli ale sta” 
le toruje sobie drogę do świado- 
mości nas wszystkich jest EKO- 
ROZWÓJ. Oznacza on takie ste- 
rowanie rozwojem gospodarczym, 
aby nie byl on połączony 1 de- 
gradacją środowiska. Warto przy- 
pomnieć, ii kilka lot temu nie 
bardzo w to wierzono, odrywały 
się nawet głosy, iż wszelki postęp 
i rozwój gospodarczy są przekleń” 
stwem ludrkości, gdyż doprowa- 
dzą wkrótce do zniszczenia calej 
planety. 

Sprawa jest oczywiście U: 
chanie złożona, realizacja EKO- 
ROZWOJU musi być oparta o 
iwiatowy system informacyjny i 
musi dysponować odpowiednim 
programem nadzoru. Będą mu- 
siały ulec równiei dalszym prze” 
obraieniom niektóre pojęcia 2 
dziedziny ekonomii, szczególnie 
te dotyczące oceny kosztów i 1y- 
sków. Po prostu: nie wszystkie 
działania uważane dotąd 1a o- 
płacalne takimi porostaną. Włą- 
czylfiśmy bowiem lo w sposób 
nieodwracalny — do naszego bi- 
lansu zysków i strat takie pozycje 
jak: powietrze, woda, gleba. o: 
stanowią największe bogactwo 
statku kosmicznego rwanego ZIE- 
MIA. Jeśli je roprzepaścimy los 
naszej międzygwierdnej wyprawy 
stanie się godny aga ri 


woją trudne dni. Do 
podjęcia ostatecznej de- 
cyzji pozostało niewiele cio- 
su, Do jakiej szkoły Iść? Jaki 
wybroć zawód? Kim zostać? 
Przypadek,  raimteresowo- 
nio, rozsądek decyduje, ła 
ktoś, po dłuższym lub krót- 
szym nomyśle, wybiera dla 
siebie toką, o nie inną szko: 
łę. I choć dalsza koriera mło: 
dego zoleży od rowodu jaki 
wybiero — decyzjo jest bar- 
dzo często tylko ślepym tra- 
łem, przypodkiem. | dlatego 
może być ogromną życiową 
pomyłką! 


JAK NA LOTERII 


Często uczniowie klos 6s- 
mych zamieniają się w hazor- 
dzistów, który próbują róż- 
nych sposobów, aby trafić 
nojlepiej. Ciocia mo znajo- 
mego nauczyciela w iechni- 
kum — idę do tego techni- 
kum! Tu jest niewielu kan- 
dydatów — no pewno będą 
wolne miejsco. Do liceum 
idzie kilku kolegów — nie 
jestem gorszy! Wszyscy idą 
do zawodówki — ja też. Tokie 
— delikatnie mówiąc — irro- 
cjonalne względy decydują o 
dałszych losoch wielu chłopo- 


P JĘTNASTOLATKI przeży: 


ków i dziewczyn. | tak jok* 


niewielu jest milionerów z 
Totko, tok niewielu jest tych, 
którzy w ten sposób wybiero- 
jąc, znoleżli interesujący. 
awokcyjny zowód. Zawód, któ- 
ry połubią. 

Bardzo często do redakcji 
przychodza takie listy: 

„Nie daję sobie rody w 
liceum, chcę zmienić szkołę”. 

„Do tego technikum chcieli 
isć wszyscy moi koledzy. Ja 
się dostalem i... okazało się, 
że nauko jest strasznie nud- 
no. Ratujcie! Musze znoleżć 
dlo siebie coś innego". 

„Inne moje koleżanki chwa- 
lą sobie szkoły, a ja jestem 
niezadowolona. Chciałabym 
już pracować, o nie ciągle 
ślęczeć nad książkami”. 

Niech te przykłady będą 
ostrzeżeniem dla tych, którzy 
wyboru zawodu dokonują na 
podstawie nieistotnych i bła- 
hych przesłanek. Jeśli przy- 
jać ich sposób myślenia, to 
równie dobrze można wziąć 
otworzyć go na 
lepszej stronie i 
wybrać taką szkołę, której 
adres wydrukowany jest na 
piątym miejscu od góry. 


ZAINTERESOWANIE 
TAK, ALE... 


Bardzo często wybór szkoły 
wyznaczony jest przez zainte- 
Miernikiem ich 


informator, 
pierwszej 


resowonio. 


mogą być oceny szkolne. 
Trudno bowiem wyobrazić 10- 
bie, żeby chemią Interesował 
się uczeń, który ma 1 lego 
przedmiotu naciąganą trójkę 
Ci, którzy mają silne zolnte: 
resowania — decyzję mogą 
podjąć latwo. 


Cało sprawa zolomuje się 
przy zolnteresowoniach arty: 
stycznych Mołna oglądać 
wszystkie filmy i nie mieć ra 
grosz talentu aktorskiego. 
Mołno znać no pamięć slowa 
wszystkich piosenek, wiedzieć 
kto je śpiewa, a samemu śpie- 
wać tak, że rodzina zatyka 


Warto 
przeczytać 
przed wyborem 
zawodu 


uszy. Ponieważ zainteresowa- 
nia kulturalne (film, teatr, 
piosenka, toniec) sa bordzo 
popularne u dziewcząt w 
wieku 14—16 lat, duża ich 
grupa chce zostać tancerkami 
baletowymi, aktorkami, pio- 
senkarkami. Do większości z 
nich nie przemawiają orgu- 
menty, że trzeba długo się 
uczyć, że praca wymaga 
ogromnego wysiłku, że w Pol- 
sce są potrzebni nie tylko 
aktorzy i piosenkarze. Takie 
uparte dziewczyny mają goto- 
wą odpowiedź: „Ja interesu- 
ję się piosenką i aktorstwem”. 
Na dowód tego wyciąga trzy 
grube zeszyty z fotografiami 


gwiozd. Ale gdy taką dziew- 
czynę rapytoć, kledy w Polsce 
powstal pierwszy teatr | ja- 
cy rełyserry wystawili „Mam 
leta" = odpowiedzi nie bę: 
drie. A przecleł prowdriwe 
rołnteresowonie srtukq, to nia 
tylko zbieranie totek, 


WSZYSTKO JEST 
MOŻLIWE 


Zolnteresowania nie musą 
(1) autematycznie wyrnaczać 
w jakim rawodrie ktoś powi- 
Trieba  bo- 
wiem pamiętać o tym, łe ni- 
gdy zainteresowania cilowie- 


nien pracowoć, 


Ty 


ka nie są ostatecznie uksztal- 
towane| Zaczynają się one 
objawiać w wieku 15 lat. 
Ustalają się dopiero między 
21 a 25 rokiem życia, ale mo- 
gą ciągle się zmieniać! 
Czterdziestolatek może nag- 
le zainteresować się fotogra- 
fiq, choć do tej pory nie 
miał w ręku aparotu fotogra- 
ficznego. Czy to jednak zna- 
czy, że ma rzucić pracę toko- 
rza i zostać fotografem? Tak 
samo nie wszyscy interesujący 
się aktorstwem, muszą zostać 
aktorami. 


Jest wiele przykładów na to, 
że u człowieka pojawiają się 
silne zainteresowania pracą, 
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budzi się lascynacja tym, co 
robi wtedy, gdy w pracy od- 
nosi sukcesy. Tak samo jest 
16 srkołą, Często najbardziej 
1 wyboru sikoły 1adowoleni 
są ci, który brali pod uwa- 
g4 swoje realne motliwości. 
lo zapewniło Im sukcesy w 
szkole, A sukcesy rowsre da 
ją satystakcją 


Dlaczego o tym piszą? Ja 
4li ktoś ma  skrystalizowone 
zolnteresowonia (np 
matyko, języki obce, historia) 
niech zgodnie z nimi wybia 
ra szkolę średnią. Jeśli nato- 
miast ktoś nie bardzo wie 


mate- 


czym się interesuje, to niech 
na silę tych zainteresowań 
nie wymyśla! W ten sposób 
oszukuje tylko samego siebie. 


NA SPOKOJNIE, 
BEZ EMOCJI 


„„jbez oglądania się na in- 
nych, trzeba problem wyboru 
zowodu rozwiązać tak  jok 
trudne zadanie z matematyki. 
Nojpierw zebrać wszystkie 
dane: nie można decydować, 
jeśli nie zna się wszystkich 
szkół, które czekają na absol- 
wentów podstawówek. Przej- 
rzenie informatora to konie- 
czność. Trzeba także  skon- 
frontować swaje dotychcza- 


1owe Osiqgnięc 
wymaganiami 1% 
wódki cry tach 4 
wybierać joy „tą 
największa łągi h 
nia w noucal KJ 
Rozsądek h 
przysalości 
wuje do 19, 


lą 
Stkąj, 7% 
oł 


wod, ? 
potrzebne 104 ty 


sł 
wląksza 


LOPOtrrą, W 
okreilonego „% 
Ipy 


stów, tym wiącaj , % 
ich U ią 


POIYgOtęy, y 
więć donego ;,,, * 
wieln 4 


to Marya 4 
moacjo, ie jp | 


bądą bardzo p, 
4, 


Mie wolną Padą; 
cyzji 0 wybor sid 
stanowienia M4, s 
jej ukońcieniu, ». 
przykłod do a. 
micznego, gdy w A 
będzie można jn, 
w wyuczonym a, 
ło więc wiedzieć, , 
dzoju przemysl kuj 
jany w rejonie jaj 
lo ważno wikorów, 


powimna ukierumtow, 


Czytonie gorze! 
drienników lei moj, 
pomóc w decyzji w, 
wodu. 
szczególnie brok, gi 
dzoju przemysl wą 
nojbliższej przysle 
jał się w kraju, pne 
dziedzinami 
wio się szczególne wa 
dania — od tego in 
będzie poszukiwony 4 
ku procy”. Teraz hy 
dla  piętnostolatto 4 
przyszłość, ale mu 4 
pod uwagę, jeśń w 
przeżyć gorzkich racz 
po ukończeniu 1owa 
technikum, czy lkrum 3 
go, czy dobrze „irań” 1 
jakie obejmie stanora 
szybko będzie awanstn 
będzie zarabici, jaka * 
mial  możliweśi 
ksztalcenia. Dojrok., © 
wyboru 


Jakich sze 


GOspoówa 


na decyzja 
powinna broć pod we 


właśnie aspekty 


l na koniec jeszc* £ 


uwaga. Niektórych 
ambicje, które to 
niecznie iść do 


na świadectwie sq 1677 
ki. Czy nie lepiej ** 
wać z tych dziwnyć 
cii i wybrać oto 
wodówkę? Na b 
niech kożdy odpowć 
sam. Pamiętojcie © 


U 
MIE ! 
KAZI ME 


„MPLA — to naród Naróć 4 
MPLA" — hasło, które hd 
wojny można było spotkać wt 
na ulicach miast, domach zg [ 
popularne. Przypomina om 
samego początku MPLA 


lstnieje możliwość zwiększenia 
wydobycia, bowiem geologowie przy- 
puszczają, że roponośne złoża roz- 
ciągają się wzdłuż wybrzeża mor- 
skiego, od Nigerii do Namibii. Źró- 


Angoli gra o jutro 


dłem wpływów jest wydobycie wy- gosp” 

sokogatunkowych rud żelaza, a tak- za ruch całego NaTOŚI ktach F 

> z 24 Ą oł A R zacE ; -|- Zk Je 

i jeszcze słychać strzały chociażby fakt uznania go przez 70 nych kadr zdolnych zastąpić admi że diamentów (Angola zajmuje pią kraju. W pierwszy y/ 
WOJE So ć krajów i przyjęcie w skład Organi-  nistrację kolonialną. Dotychczas bo- te miejsce w świecie na liście eks- nych nowego rządu, atb: bój 
porterów tych drogocennych i wciąż został uznany za właścicie" „st 


j ale już teraz do opuszczo- , y o 
vojny, 7 zacji Państw Afrykańskich. A prze- wiem 90 procent stanowisk na róż- ciele, 
naturalnych, dotąd eksP 


ib wracają ludzie. Sytua- 
ce ooo się oaRalizo: cież jeszcze niedawno, bo w połowie nych szczeblach było obsadzone poszukiwanych kamieni). Czy jest to * zi 
vać. Rozłamowe organizacje UNITA _ stycznia na posiedzeniu OJA w Ad- przez Portugalczyków. Dosyć po- pełna lista kopalin? Nie wiadomo. przez zagraniczne kon usta! 4 
y dis Abebie dokładnie 22 państwa by-  spieszny wyjazd prawie pólmiliono- Zasoby naturalne kraju są zbadane Uchwalona ostatnio 5 krój 

w niewielkim stopniu. wzorująca się na inne yy? 


FNLA zepchnięte zostały do dwóch 
mowincji, przy czym przeszły do 
/ lziałań partyzanckich. W wyniku 
fjensywy sil wyzwoleńczych wojska 
lepubliki Południowej Afryki wyco- 
ały się do rejonów graniczących z 
lamibią. Tak więc po roku walk 
nakomita część terytorium jest 
oolma. Dla ocalałych mieszkańców 
znacza to życie bez strachu. Rząd 


wej kolonii spowodował drastyczne 
braki. Przykładem jest choćby rafi- 
neria „Pertangol* w Luandzie, gdzie 
przed wybuchem wojny pracowało 
czterdziestu inżynierów, a obecnie 
jest ich zaledwie pięciu. 

Nadzieja na lepszą przyszłość An- 
goli leży w wielkich bogactwach na- 
turalnych. Wydobywana obecnie w 


Trzeciego Świata 
wprowadzenie gospo 
oraz współistnienie trz 
państwowego, spóldzie 
watnego. Nad wiodący” 
gospodarki, kontrolę prz 
stwo. zonió „4 

Problemów do d 


ły za uznaniem rządu LRA i przyję- 
ciem do OJA, ale tyleż samo głoso- 
wało przeciwko. W wyniku spotka- 
nia prezydenta LRA — Agostino Ne- 
to z prezydentem sąsiedniego Zairu 
— Mobutu Sese Seko, które odbyło 
się w końcu lutego br., Zair przestal 
udzielać pomocy białym  najemni- 
kom i FNLA. 


Poważną szansą jest rozwój rol- 
nictwa. Może ono bez więk- 
szych kłopotów zapewnić wyżywie- 
nie sześciomilionowej ludności kra- 
ju. I nawet więcej. Dzięki doskona- 
łym warunkom klimatycznym, żyz- 
nym glebom a także istniejącej sie- 
ci nawadniającejj LRA w krótkim 


judowej Republiki Angoli odnosi W kraju trzeba zaczynać wszystko  Kabindzie ropa naftowa jest sprze- czasie może stać się eksporterem wiele, ale gra o jutro * 
ikże wiele sukcesów na arenie od początku. Angola jest zniszczona  dawana ża granicę, przynosząc og- żywności. Już obecnie zajmuje piąte _ ro się zaczęła. p kAŃ 
LEC z 


międzynarodowej. Świadczy o tym _ wojną, brakuje jej wykwalifikowa-  romne zyski. miejsce w światowej sprzedaży kawy. 
ji / 
| | 
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ALĘCZOW — miasto uzdrowisko- 

we — położone wśród malowni- 

crych wzgórz Wyżyny Lubelskiej. 

W slonecznych wąwozach biegną szlo- 

k turystyczne do Bohotnicy, Puław, Ka- 

0 Dolnego.  Alejkami starego 

rku snują się kuracjusze, którzy tutaj 

Rh swe skołatane serca. Wśród stu- 

h drzew spacerowali niegdyś 
jewicz, Prus, Żeromski... 

| pay jednej z uroczych uliczek mias- 

| lectko mieści się prywatne muzeum. 


Józeła Wybickiego — tworcy hymnu 
narodowego, na miecz spod Grunwol- 
du, kałamarr Balzaka — podarunek z 
dedykocją od rodziny Hańskich. 

W zbiorach pani Eweliny dominuje 
biała broń. Okazalo kolekcja liczy 
przeszło 80 sztuk. Jest tam oryginalny 
miecz samurajów, szabla arabska bo- 
gato inkrustowana, jatagan turecki z 
wyrytymi na rękojeści wersetami Koranu. 
Wśród skałkowych XVIl-wiecznych pis- 
loletów jeden o dziwnym kształcie i 


b „3 Zbiór bawarskich kufli do piwa 


Jego właścicielka jest pani Ewelina 
Bartosiewicz. Z mieszanymi uczuciami 
podziwu i zazdrości zwiedzalem otwar- 
le dla wszystkich zbiory. Ze wzrusze* 
niem spoglądałem na meldunek o sta- 
nie zaopatrzenia armii skreślony rzka 


czwónaów „Świr toy” wKtacA 


„wości finałów 


nietypowej konstrukcji — pochodzi 4 
ostatniej wojny i został samodzielnie 
wykonany przez partyzantów. 

Do tajemniczych eksponatów należy 
manuskrypt wykonany rylcem na lis- 
ciach papirusu sprzed około 4000 lat. 


Przed wojewódzkimi 
i stretowymi 
finałami 


Na XX krajowym tinale lekkoatlety 
cznego czwórboju przyjaźni — 195. 
który odbył się w Kielcach, pierwsze 
miejsce zdobyli: SP-5 2 Elbląga 
(dziewczęta) i SP-l 7 Augustowa 
(chłopcy). Oni też bronić będą oka: 
łych pucharów wręczonych im po am- 
bitnie stoczonej walce. historii do- 
tychczasowej rywalizacji © nasze tro- 
fea wiemy, jak trudno jest zdobyć je 
w dwóch kolejnych finałach. Sztuki 
tej dokonali jedynie reprezentanci SP 
Knurów, którzy triumfowali w latach 
1960—61, SP-7 Jaworzno —  1963—64 
oraz SP-33 Warszawa — 1%69—70. Ale 
możliwe, że i aktualnym posiadaczom 
pucharów uda się podobny wyczyn. 

Tymczasem niemal we wszystkich 
szkołach rozpoczęły się ostre przygoto- 
wania do szybko zbliżających się eli- 
minacji wojewódzkich strefowych. 
Niektórzy nawet poświęc im zimowe 
ferie. przebywając w tym okresie na 
kondycyjno-treningowych obozach, or- 
ganizowanych najczęściej w górskich 
terenach kraju. 


Wszystkie elim cje zakończyć się 
muszą przed 20 maja. A oto miejsco- 
strelowych: Suwałki, 
Tarnobrzeg. Sieradz. 
Bielsko Biała, Jelenia Góra, Pila i 
Włocławek. Ich zwycięzcy oddzielnie 
w konkurencjach dziewcząt i chłopców. 
wezmą udział w finale krajowym, któ- 
ry zostanie rozegrany w dniach 28—30 
maja w Olsztynie. 


Biała Podlaska, 


tformx 


Na dostateczne doszlitowanie V 
Ale już 


pozostało wiec niewiele czasu. 


lajemnicry dlatego, że dotychczas nie 
udało się odczytać tekstu, chociaż zna- 
lezisko wędrowało do ekspertyzy do u- 
czonych z Czeskiej Akadernii Umiejęt- 
ności. Ustalono tylko, że pochodzi ono 
z Dolnych Indii lub Cejlonu 


— Z każdym 1 tych eksponatów wią- 
ie się moja maleńka zbieracka przy- 
goda — mówi właścicielka. — Miecz 
spod Grunwaldu znalazłam przypadko- 
wo. Przebywając przed kilkunastu laty 
u przyjaciół w Malborku, w czasie 
proc w ogródku wykopaliśmy kawal 
zardzewiałego żeloza ksztaliem przypo- 
minający miecz. Jakie bylo moje zdzi- 
wienie, gdy po kilku dniach czyszczenia 
i konserwacji, ujrzałam na klindze wy 
rylego wilka. Naukowcy z muzeum na 
Wawelu potwierdzili wiek i pochodze- 
nie tego znalezisko. Ten XV-wieczny 
miec: jest ozdoba mojej kolekcji. Kie- 
dy$ znowu dosłownie w ostatniej chwili 
uratowałam kilka szabel z XIX w., któ- 
rm właściciel zamierzał przerobić no 
przydolniejsze w qospodorstwie noże. 


W drugim pokoju króluje porcelana 
Qgromna ilość barwnie zdobionych ba 
woarskich kufli do piwo. Na dnie każ- 
dego misternie malowana scenko z 
życio ludu. Można ją było zobaczyć po 
wychyleniu trunku, oczywiście, pod wo- 
runkiem posiadania mocnej głowy. Nie- 
które 7 tych kufli mierza bowiem po 
4 litry. Na ścianach talerze z okresu 
nopoleońskiego, także przepięknie zdo- 
bione. | ciekawostka — filiżanka do 
kawy o specjalnym kształcie, dla pa- 
nów o długich, sumiostych wąsoch. 


Poczestowany kawą (naturalnie z li- 
liżanki dla wasali) przeglądałem po- 
miątkowa ksiegę pani Eweliny. Są tam 
wyrazy uznania dla jej pasji od Jacka 
Woszczerowicza, Wincentego  Kraśki, 
zespołu Trubadurzy, wielu grup mło- 
dzieży.. 


TRZECIE 


y najmłodszych 
jak przebiega- 


od dzis czekamy na 
lekkoatletów. Napisz 


ją wasze przygotowania do tegorocz- 
nych startów. A może zaprosicie nas 
do siebie. w celu obejrzenia treningu? 


To będzie wielkie 
święto 

Dwa i pół miesiąca po linale krajo- 
wym lekkoatletycznego rezwórboju od- 
będzie się w Polsce jubileuszowy XX 
finał międzynarodowy. W pierwszych 
dniach lipca zjadą się do Poznania 
reprezentanci niemal wszystkich kon- 
tynentów. Organizatorzy przewidują 
udział aż piętnastu państw. Bez wąl- 
pienia będzie to wielkie święto dzie- 


cięcego sportu cal kuli ziemskiej. 
„Gród Przemyslaw: już dawno roz- 
począł przygotowaniu do godnego 


przyjęcia uczestników  międzynarodo- 


wej imprezy. 


Jako inicjatorzy czwórboju cieszymy 
się niezmiernie z jego wciąż rosnącej 
popularności, z gradu rekordów, które 
padają nie tylko w Europie, ale także 
na dalekiej Kubie, w Wietnamie, w 
Mongolii... Najmłodszych zawodników 
bieżni, rzutni i skoczni liczymy już w 
dziesiątkach milionów! I to jest naj- 
większy sukces tych. którzy przed 
dwudziestu dwu laty tworzyli regula- 
miny dla czwórboistów naszego kraju. 
Czy chociaż skrycie marzyli oni, że ich 
zapał udzieli się przyjaciołom z innych 
kontynentów? 

Naszym gościom zobowiązani jesteś- 
my odpowiednio zaprezentować się pod 
każdym względem. Sporiowym rów- 
nież. A zatem od polskiej reprczenta- 
cji. gospodarzy finału. wymagać należy 
wyników na świałowym poziomie. 


Na takończenie mila pom  kustoar 
powiedziala 
dzam wszystkich 
szczególna przyjemność 
odwiedriny młodzieży, jej 
pasja poznawania historii, 
nrzez te skromne zbiory” 

Kiedy będziecie w  Nalęczowie, 
wstąpcie do małego muzsum. Tralicie 
tam latwo. Zapytajcie tylko o panią 
Eweliną Bartosiewicz 


„1awsta chętnie oprowa 
rwiedrojących, ale 
sprawiają mi 
rodońć | 


choćby 


Tekst i zdjęcia 
KRZYSZTOF NIEDZWIECKI 


Pani Ewelina z tajemniczym 
manuskryptem 


DZIESIĘCIOLECIE 


źdjęcia: 4. Przybyłowski 
R. Adamowski 


Dotychczasowi zwycięzcy 
krajowych finałów 


1955 — SP Bodaczów, 1956 — SP64 
Poznań, 1957 — SP2 Milanówek, 1958 
— SP9 Warszawa, 1959 — SP Jablono- 
wo, 1960 — SP Knurów, 1961 — SP 
Knurów, 1962 — SP33 Warszawa, 1963 
— SP7 Jaworzno, 1964 — SP7 Jaworz- 


no, 1965 — SP2 Wałcz. 1966 — SP33 
Warszawa, 1967 — SPI1 Tomaszów 
Maz., 1968 — SP Aleksandrów Łódz., 


1969 — SP33 Warszawa, 1970 — SP33 
Warszawa, 1971 — SP Ostróda, 1972 
— SP7 Jaworzno. 1973 — SP5 Tychv 
1974 — SP7 Jaworzno, 1575 — 
Elbląg (dziewczęta) i SP4 
(chłopcy). 1976 — ? 


SP3 
Augustów 


Często spotykam wę ze tiwier 


dreniem, łe driewcięto, które 
pijo, polo I potuja no „iupor 
modne” qwiordy, '1ajq tawste 
więksie grono prryjaciól orat po 
wodrenie u chłopców. Cn lo 
prawdof Foki, ie to io dniew 
erela imiale, mołe nowel nad 
miernie, Prrewoinia jednok nie 
moją erosu na clakawa lekiurę, 


labianie swojej włedry 
Chłopcy obchodra we więc 1 
nimi jok z rabawkami. Jedna sie 


rmudrń = powiąkszoją twoją ko 
ję o druga. „Słodkie cieląt 

mylące <ciesto  notwisko 
slawnego plsarza 1 jakimś spor 
towenm lub piosankorrem, nie 
moga tociekowić na dlużej! Kil- 
ka dni tamu spotkalam kolegą 
Opowiadał mi o jednej 1 moich 
„kolełanak”, Gdyby tak o mnie 
ktoś mówil — rapadlobym się 
pod riamią. Oerywiście te misty 
du. Driewczęta, bądźcje sobal 
„Priska” woj. Katowice 


Może ktoś 
z rodziców?... 


Przeczytalam list MIG 1a 
Szczacina (2% „ŚM') i 1gadzam 
ię 1 mia zupelnie U nas na 
podwórku leż tbieroją się chłoo- 
cy i driewczeto, najczęściej wia 
czóromi Przynosza 1e 1600 
wódkę i papierosy, toczepiaja 
przechodzacych oraz wychwalaja 
sie. kto ile pieniędry zabrał swo- 
im rodzicom, kto lepiej wysra- 
sryl mała dziewczynkę lub cm 
niej cisnął kamieniem w psa cry 
ptaka. Najgorsze jest lo, ie to 
młodzież wciąga do swago krę- 
gu coroz nowe osoby. nieraz 
są to 11- „czy T2-latnie dzieci 
Takimi, klórzy nie chcą sę 1 
nimi zadawać. pogardzoją. ob- 
'iucaja ich wyzwiskami. ludzia 
nie zwrocają uwagi lub nie chca 
jej zwracać no tę „grugkę”, i 
szkody, jakie wyrządza ono na 
osiedlu. Ale dloczego rodzice 
nie sa ciekawi, co ich własne 
dzieci robią wieczorami? 

„Kajlek” 1 Worszawy 


Hanna Gołoi (YIM kla- 
sa) ul. 22 Lipca 37, 07-100 
pragnie nawią- 


Tajemnicze znaczki 


Różne inłormacje i ciekawost- 
ki kończycie skrótami. Nie wiem. 
co one oznaczoją i w jakim ce- 
lu je stosujecie? Oczywiście sq 
mi mane tokie skróty, jak: cdn.. 
itp. ale nie mogę rozszyfrować 
znoczeń (bz), (kp). (wm). 

Dorota S. 


Od redakcji: Niezrarumiołe 
Za” nati RER 
inie arty 
cych w „Świecie Miodych”. 
Krótkość informacji nie urasad- 
nia podawania imienia 
i nazwiska autora opraco- 
wującego tekst. Słali czytelnicy 
naszej garety x lotwością rozpo- 
inają pierwsze litery imienia i 
nazwiska autorów lak podpisa- 
nych nołatek. 


Jestem |jedynaczką 


Wpadł mi w oko jeden list pt. 
„Problem jedynaków”. Ja też jes- 
tem jedynaczką, uczennicą VI 
klasy. Niektóre koleżanki za- 
zdroszcza mi, że nie mam ro- 
dzeństwa, a inne współczują. U- 
ważam, że to nic przyjemnego — 
być jedynaczką! Ani się do ko- 
go odezwać, ani pogadać po 
swojemu. Ale w gruncie rreczy 
nie czuję się nieszczęśliwa. Ab- 
solutnie! Mam cudowną mamę. 
której mogę wszystko powiedzieć. 
A poza tym różnica między je- 
dynakami, a „tą resztą” zotarła 
sie w moim otoczeniu. Wszyst- 
ko jest o'key, Zwracam się z 
łym do jedynaków. Nie martwcie 
sie, bo przecież tak naprawdę 
nie jesteście sami. Może ktoś r 
jedynaków do mnie napisze? 

Malgorzatu Poszkiewicz 
ul. Wyspiańskiego 12/3 
82-300 Elblao 


Zdarzenia i dylematy 


CZY 
MOGŁO 
BYĆ 
INACZEJ? 


JASTECZKO jest male i smut: 

ne. Kościół, knajpa i 

dwie szkoły średnie — liceum i 
technikum. 

Dla Bożeny miasteczko, to wielki 
świat. Byla jeszcze w siódmej klasie, 
gdy rodzice po rozmowie z wycho- 
wawczynią zdecydowoli, że będzie się 
dalej uczyła w liceum. Umierala wtedy 
z radości, a ósma klasa dlużyła jej się 
niemilosiernie. Gdyby nie drużyna har- 
cerska, w której objęła wtedy funkcję 
nrzybocznej, to chyba by nie wytrzy- 
mala. Tego błota, które chalupę jesz- 
cze podziadkową otaczało, tej drogi 


dalekiej, kilkukilometrowej codziennie 
do szkoly... 
Do drużyny należała od... zawsze. 


Najpierw była w zuchach, potem prze- 
szła do harcerzy, po roku. została za- 
stępową. Zastęp Bożeny znany był w 
całym hufcu. Aż się wszyscy dziwili, że 
te „Stokrotki”, dziewczyny ze wsi zabi- 
tej deskami, a jak przyjdzie co do cze- 
lo, to te z miasta na nic zakasują. 
zy to konkurs recytatorski, czy piosen- 
karski, czy bieg terenowy, czy wywiad 
1 ciekawym człowiekiem trzeba prze- 
prowadzić?! 

Jak kończyła Bożena ósmą klasę, to 
żal jej się troche zrobiło. Drużyny, 
dziewczyn, tego, że tak fajnie było im 
razem, Jeszcze stanicę NAL dla malu- 
chów przez wakacje poprowadziły, jesz- 
cze na zlocie hufca dyplom za ten 
NAIl. odebrała i już był pierwszy wrze- 
śnia, 

Gdy tylko weszła do nowej szkoły, 
pierwsze, co zauważyła, to cale mrowie 
mundurów HSPS. Rażniej się poczula 
7 miejsca, to przecież prawie tak jak- 
by i jej drużyna też tutaj była. Dwie 
harcerki podbiegły do niej, spytały się 
która klasa, zaprowadziły do sali, przy- 
niosły przepisany już plan lekcji, za- 
prosiły na wieczornicę harcerską. 

Wszystkie dziewczynki z tej samej 
sali w internacie też poszły. Wieczor- 
nica byla udana. Prawdziwe przed- 
stawienie o Kopciuszku, a potem różne 
piosenki przy gitarze i przy akordeonie. 
Bożena znała prawie wszystkie, też 
śpiewała. Zasypiała tego dnia z po- 
stanowieniem — jutro, zaraz po lek- 
cjach zgłosi się do drużynowej. 

Nie zgłosiła się jednak. Przedtem 
była godzina wychowawcza i pani wy* 
chowawczyni powiedziała, że klasa po- 
winna stworzyć drużynę HSPS, że taki 
łu jest zwyczaj. Że oczywiście nikt ni- 
kogo nie zmusza, organizacja jest dob- 
rowolna, ale dyrekcja byłaby zadowo- 
lona, gdyby do harcerstwa należało jak 
najwiecej osób. | poprosila o podno- 
szenie rąk tych, którzy chcą do druży- 
ny należeć. 

Bożena podniosła swoją rękę z wa- 
haniem. Nie tak to sobie wyobrażała. 
Jedna dziewczyna w ogóle nie chciała 
podnieść ręki. 

— Nigdy nie należałam do harcer- 
stwa i nigdy nie mam zamiaru nale- 
żeć. Przecież nikt mnie nie zmusi, so- 


ECHANIK ustawia czer- 

pok  poglębiarki tak, 

że kubeł w którym tkwi 
mina, znojduje się no wyso: 
kości pokładu, po czym wroz 
z resztą ologi pośpiesznie 
zojmuje miejsce w holowniku. 
Nim nastąpi dla nich obyd- 
wu, to znaczy dla kpt. Wło: 
dzimierza Joworskiego i bos- 
mana Stefana Konowrockiego 
godzina „zero”, funkcjonariu- 
sze milicji i żołnierze jeszcze 
raz przeczeszą plażę i okoli- 
czny lasek, wycofując space- 
rowiczów na bezpieczną od- 
ległość. Odpłyną wszystkie 
jednostki znajdujące się w 
pobliłu, a kopiton portu wy- 
da zakaz wchodzenia i wy- 
chodzenia z portu. Jeszcze 
kilkadziesiąt minut i dwaj mi- 
nerzy pozostaną somi w pro- 
mieniu kilku kilometrów. 


Poglębiarka stoi blisko na- 
brzeża, niemalże naprzeciw 
latarni, więc w mach naj- 
bardziej ruchliwym. lądem 
łączy już ich teroz tylko czar- 
na żyłka telefonicznego prze- 
wodu. Na drugim jej końcu, 
ukryty za wałem falochronu 
marynarz, ze słuchawkami na 
uszach, z notesem w ręku 
odnotuje skrupulatnie każde 
slowo podyktowane przez bo- 
smana. 

Patrz, ścierwo jakie, nie 
miała gdzie się wpakować, 
tylko tu! Przemokniemy do 
kolan w tym błocie — ko- 
mentuje kapitan, jak by fakt, 
że przemoczą nogi miał w tej 
chwili jakiekolwiek  znacze- 
nie. W ten jesienny, słoneczny 
dzień, znaczenie mieć będzie 
jedynie szczęście. Łut tego 
szczęścia, które towarzyszy 
im obydwu — kapitanowi .i bo- 
smanowi od lat. 


Takiej miny nie widział je- 
szcze żaden z nich. 
za to o niej 


Słyszeli 
wystarczająco 


Od tamtej akcji w Świnoujściu na „LUCYFERZE" 


duło, ieby zrozumieć jak nie* 
bezpieczne czeka ich radonie 
Czy praca minera w ogóle 
kiedykolwiek było  bezpiecr- 
naf Bosman Kowalewski, któ: 
ry w Szkole Olicerskiej uczyl 


minerów trudnej szluki ror- 
brajania twierdził, łe im 
większo „sztuka” tym lepiej. 


— Tylko pomału | spokoj- 
nie = mowlał = a i Juł rąb= 
nie, ło gdyby to było o, ta- 
kie malutkie, kalekę 2 clobie 
zrobi. A le., Bozia nawet się 
nie zorientuje skądłeś się w 
niebie wziął, tak to błyskawi- 
cznie pójdzie... 


Czasza miny wygląda jak 
pól gigantycznej piłki, W tej 
„piłce” ukryty jost szylr. Ni- 
komu dotychczas nie udalo 
się go odczytać. Każda po: 
sioda swój kod, swoją ukry- 
tą „niespodziankę”. W każ- 
dej kable prowadzące od de- 
tonatora do materialu wybu- 
chowego podłączone są we- 
dług innego klucza. Tak mó- 
wią o niej — mina pułapka. 


Takimi bombami glębinowymi hitlerowcy chcial unicestwić polskie porty 


— Cud, że nie wybuchła. W le urządzenia magnetyczne 
takim miejscu... miny. Przeleżała ona więc 
— Silny prąd. Zamuliło... spokojnie na dnie kanału 


prawie dwadzieścia lat, cho- 
ciaż przeszły nad nią setki 
statków. Kapitan spogląda na 
zegorek. Już czas. Kolejno 
wchodzą w błocko, stając po 
obydwu stronach miny, zaj- 
mującej dwie trzecie kubla. 
Bagatela, tysiąc dwieście ki- 
logramów wagi, z czego ła- 
dunek wybuchowy waży 
osiemset! Odlamki takiego 
kolosa mogą razić na pięć 
kilometrów. 


Warstwa mułu izoluje czu- 


— Wyciągaj Stefan norzę- 
dzia. 


Narzędzia do rozbrajania, 
od ślusarskich różnią się tym, 
że są antymagnetyczne. 


— Założył śrubokręt na pra- 
wą śrubę — dyktuje do mikro- 
fonu bosman. 


Kapitan usiłuje ruszyć śru- 
bokrętem, ale skorodowane 
żelastwo trzyma uparcie. Po- 
nawia próbę raz, drugi, trze- 
ci, Ruszyła. 


jedenaście 
lat. Ówczesny kapitan Włodzimierz Jaworski (z prawej) dosłużył — się 
już stopnia komandora. Bosman Stefan Konowrocki przeszkolil od tam- 
1ej pory dziesiątki minerów. Obaj twierdzą, że gdyby mieli jeszcze rax 
wybierać zawód — wybroliby ten właśnie — niespokojny, niebezpieczny, 
ale czyniący życie innych spokojnym i bezpiecznym... 


minęło 


— Odkręca prową śrubę, 
Raz odkręcił. Dwa odkręcil. 
Puściła! 

— A wiesz, wszystkie młode 
już fruwają — opowiada ka- 
pitan przymierzając się do na- 
stępnej śruby. 

Młode — to gołębi przychó- 
wek, radość minera po pełnej 
naprężenia nerwów pracy. 
Trzyma je na działce pilno- 
wanej przez wspaniałego ow- 
czarka. Same pocztowe. Ach, 
te gołębie... Śmigłe, białe, 
śnią się po nocach. wygry- 
wają konkursy... 

— Odkręca drugą śrubę... | 
tak kolejno. Aż wszystkie zo- 
staną wyjęte i ułożone w rzą- 
dek. 

— Będzie zdejmował pokry- 
wę! 

Od morza powiewa lekki, 
chłodny wiaterek. U obydwu 
minerów, którzy swobodnie 
rozmawiają o gołębioch, o 
rybkach w akwarium bosma- 
na, o meczu z ostatniej nie- 
dzieli, koszule mokre są od 
potu. 


Pozostały jag, 
= kolorowa dny. 
detonotor 2 wyb, 
terialem 

Jeszcze tylko m, 

Jaki piąkny ja 
dobrze jest żyć 
dość, którą 
dynie porów 
wa w nojlrudn 
kursie sportowym _ 7 
serca. Nie, nia m, 
uczucia porównać | 
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innym nastrojem, gy 

szla stawka o życją 
Reszto pozosloja mj 

cią. Wraca zalogą 


głębiarkę. Przyjejg | 
rówko. Dźwigow 
dźwig,  rozbrojono « 


FERA" na motorów 

minerzy poply 

otwarte morze p 

cznej odległoś 

pić lont do « 

do morza 

dzić, jak wys 

siące min, p ków 

do tej pory h 

wysadzać setk 

i bordziej gr 

nych w bos 

na plożach 

nych na lądzie 
Niepostrzeżc 

przybędzie 

aż po k mó 


zupelnie siwy. Ko 
kolei poglębią 
czole. W nocy 
się będą biale 
bie 
WIESŁAWA Md 


Zdjęcia: 5. Konowsa 


a 


F DOM MODY ś:e3;.. 
TRZY KOLORY 


(a 


połączyć ten moteriał z jakimś in- 
nym. również gładkim. A właściwie 
z dwoma innymi. W ten sposób za- 
miast jednego koloru — będą kolo- 
ry trzy. Tutaj już nikt nie może po- 
wiedzieć o monotonii! | 
Nasz kolor podstawowy będzie 
oczywiście dominujący, tamte dwa 
są tylko dla ozdoby w ilości niezbyt | 
wielkiej. Ważne jest, aby były to | 
materiały tego samego (albo bar- 
dzo podobnego) gatunku i tej so- 
mej grubości. Trochę kłopotów z ich 
dobraniem na pewno będzie, ale... 
sądzę, że mniej niż się z góry wy- 
daje, a poza tym trochę trudu war- 
to tutaj włożyć. Zobaczcie, jak faj- 
nie wyglądają takie trójkolorowe 
sukienki — nie tylko eleganckie, ale 
i szalenie młodzieńcze. Mnie w każ- 
dym razie bardzo się podobają. 


RIUSZKA 


IĄGLE była ostatnio mowa o 

różnych materiałach  wzorzy- 

stych, że już niektórzy chyba 
zapomnieli, iż istnieją również zu- 
pełnie gładkie. Te zupelnie gładkie 
potrafią również być bardzo pięk- 
ne, a niewątpliwie sq bardziej od 
wzorzystych eleganckie. Powiedziała- 
bym, bardziej dystyngowane. Pew- 
nie, nie zawsze chcemy tak wyglą- 
dać, ale są sytuacje, gdy na takim 
bardziej eleganckim wyglądzie 
szczególnie nam zależy. 

Nie są speajalnie gładkie mote- 
riały wśród dziewcząt lubiane. Pew- 
mie dlatęgo, że taka duża, jedno- 
barwna płaszczyzna wygląda nie- 
co drętwo i monotonnie. | to nie- 
zależnie od tego czy sam materiał 
jest smutny czy jaskrawy — to po 
prostu niezbyt ciekawe! 

Istnieje jednak bardzo prosty 
sposób, aby tę monotonię gładkie- 
go moteriału zlikwidować. Trzeba 


ma pani to powiedziała — tłumaczyła 
sqsiadce, która ja namawiała, 

— Masz miejsce w internacie? Masz! 
Co zrobisz, jak go nie będziesz miała? 
Rób jak chcesz! — zezłościła się sq- 
siadka, | tamto dziewczyna rękę pod- 
niosła. 

Po kilku tygodniach okazało się, że 
w drużynie jest strasznie fajnie, a w 
siczepie jeszcze bardziej. Codziennie 
po południu działały różne kluby — kto 
chcial m dyskutować, kto wolal 
śpiewać — śpiewał, kto miał ochotę na 
naukę fotografowania — uczył się foto- 

ratować... Drużyna zorganizowała 
jeden biwak i trzy całoniedzielne wy- 
cleczki, a drużynowa — trzecioklasistka, 
Marta, zaproponowała im któregoś dnia 
udział w klubie ankieterów i to się 
SJ ogromnie spodobało. 

Wszystkich Świętych Bożena po- 
jechała do domu. 


— No, opowiadaj o swojej szkole! — 
poganiały ją koleżanki. 
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rdzą niektórzy naukowcy-luturolo- 
zbudowonia kosmicznego miasta, 
4 w rodzaju gigantycznej stacji orbi- 
Ji 008 2 v możliwościach nauki i techniki 
hej, leży „ej tokiego właśnie miasteczka w 
projekte plonetornej, przewidzianego do 

s 1 około 10 tysięcy osób, pracuje 
Famiestkonia Sofa orów i techników na zlecenie 
obecnie „kiego uniwersytetu Stanford i NASA, 


omeryk! sy projekt przewiduje, iż laka stacja or. 
WSIęP orząco cale miosteczko, umieszczona 
bitalna na orbicie w odległości ok, 384000 km 
byloży i a więc w takiej samej co Księżyc. 
wd stacji w przestrzeni międzyplanetarnej 
bywałaby się w dwóch etapach. W pierwszym 
orbicie okołoziemskiej zamontowana byłaby 
zqtkowa”, w której stopniowo zna- 
pomieszczenie ok. 2 tysięcy pracowników. 

etopie nastąpiłby montaż stacji po- 
na orbicie okołoksiężycowej. Stacja 
sożona w niezbędny sprzęt, transportowa- 
potrzebne moterialy wprost z.. Księżyca 
nie tlen, wodór, azot i elementy montażowe 
Jowniczowie miosteczka musieliby otrzymywać 


Ziemi. 
_w kolejnym etapie stacje zmontowane byłyby 


bitę. Wstępny projekt specjalistów przewiduje 
stworzenie na takiej stacji sztucznego ciążenia 
poprzez nadanie jej ruchu obrotowego. Pełny o 
brót trwoć będzie jedną minutę 


Naukowcy amerykańscy są zdania, że we wnę- 
Wzu takiego miosta, jego mieszkańcy mieliby 
wszystko, co jest niezbędne do normalnego życio, 


ibiorniki regenerowanej wody a nawet miniolu 
rowe poletko z roślinami. Drięki raś specjolnym 
lilirom I urrąqdreniom oczyszczającym, powietrie 
w przyszłym miasteczku w kosmosie będzie kilka 


driesiąt rary crystsre nił na rodzinnej Ziemi 


Kosmierne miasto w wej orgoniracji będrie 


raczej przypominać labrykę, w której wszystkie 


czynności z góry są przewidziane i raprogramo 


wane. Życiem miasta kierować będzie wielki 


„mózą” elektroniczny ciyli po prostu komputer 


Kałdy, kto zastanawial sią nad prryselością, 1a 
daje sobie pewnie pylanie, cry budowa takich 
kosztownych miast w kosmosie będzie w ogóle 
w przyszłości potrzebna? Prawdopodobnie tak 
przynajmniej tak naleły sądnić drisiaj, Ziemia 
bowiem raczyna się przełudniać. Za 50 lat będzie 
nos dwo rary wiącej, za nostąpne pół wieku zna 
wu dwa razy więcej ltd. Chyba, ła 
światowy system kontrolowania 
ralnego Ziemian. Póki jednak co, Japończycy |ut 
dziś myślą powałnie o budowie miasta na morzu 
— ekwopolis, a takłe o niwelacji swoich gór, by 
zwiększyć w ten sposób powierrchnią użytkową 
swego kraju. (bor) 


powitanie 


przyrostu natu 


ro, stoczył się hucząc 

i świszcząc z alpejskich 
siezytów i uderzył z ogrom- 
mą ślą w spokojne wody A- 
dńołyku. Gnane wichurą mo- 
me, otokowało rozsiane gęsto 
u wschodnich  jugosłowiań- 
akich wybrzeży wyspy, wdzie- 
roło się w ciasne zotoki i 
skolne rozpadliny, strzelało w 
miebo wodnymi pióropuszami. 
łewoną z ich wierzchołków 
bolą pianę, wiatr porywał w 
głąb wysp. Powietrze jakby 
agęstniało od slonecznego 
pyłu, o pędzące nisko poszar- 
pone chmury zakryły blade, 
wosenne słońce. 


($ porywisty wiatr Bo- 


Na małej, skolistej wysepce 
nej, nikt nie wie dlaczego, 
Verenico, co znaczy 
kolo Narzeczona,  pęknięty 
m no wieży starego mo 
£llyru, poddając się uderze- 
, wiatru zaczął pobrzek'- 
KE zgnytliwie, jakby chcial 
Mączyć swój słaby, fałszują- 
4 glosik do potężnego kon- 
- natury. Nagle niskie 
wy rozdorły się o sterczą. 
Sa wysoko no północnym 
wyspy skalę i lunęla 
Uewo, Wyspę zakrył mglisty 
a: w którym le- 
ć rozbłysłe żól. 
| ię golym światłem o- 
0, w kilku niskich ka- 
gu chatach przycup- 
wśród skał. 


_ alin de 


Wo 
kg Przestronnej izbie, której 
MB jt” w mroku, z grub- 


Tac pry aka ię 


| 
| stole 
i kala pociemnia- 
| niem, „grYch długim 


slaro kętyzioła pochy- 


naftowej lam_ 
koci ostre rysy” je 


amorszczk, 
Ki ROMY strój nadawoj 
nią welce 3 pędawa 


jedna całość i skierowane na odpowiednią or- 


świotla, padającego spod klo- 


sza, olbum z fotografiami. 
Wzrok jej zatrzymywał się dłu- 
go na każdym zdjęciu; jedne 
z nich wywoływały lekki u- 
śmiech na jej twarzy, przy 
innych marszczyła się gniew- 
nie, czasem nagle wilgotniały 
jej oczy. Odganiała te chwile 
słabości mocnym przymknię- 
ciem powiek i zaciśnięciem 
ust, tak, że wyglądały jak 
cienka pozioma kreska. Wi- 
doczne było, że nawet sama 
przed sobą tłumi uczucie 
smutku i słabości. Co jakiś 
czas śliniła palec i delikat- 
nie przewracała najpierw gru- 
bą czorną kartę, a później 
cienką bibułkę, starannie wy- 
gładzając ja całą dłonią. 
Spod bibułki wyłoniały się co- 
raz to nowe zdjęcia, czarno- 
białe, później coraz więcej 
kolorowych. Powtarzały się na 
nich twarze trzech mężczyzn: 
jednego starszego, dobrze po 
czterdziestce i dwóch mło- 
dych, z podobieństwa rysów 
sądząc, jego synów. Czasem 


byli we trzech na jednym 
zdjęciu, najczęściej jednak 
osobno. 


Bracia, wysocy, przystojni o 
czarnych kręconych włosach, 
uśmiechali się swobodnie, a 
obok nich zmieniały się dziew. 
czyny. Dobrze ubrane, jasne 
blondynki przytulały się do 
chłopaków, czule zaglądając 
im w oczy. Na którejś kolej- 
nej kartce albumu, przy jed- 
nym z nich pajawiła się tęga, 
jasnowłosa dziewczyna, któro 
została już do końca, aż do 
zdjęcia, na którym stoją we 
dwoje przed samochodem, a 
ona trzyma na rękoch dziec- 
ko. Za nimi żółto tablica z 
czarnym _ napisem: NACH 
HAMBURG 25  KILOMETER. 
Zdjęcia ojca ukazują zmę- 
czonego, szybko starzejącego 
się mężczyznę, który wyraźnie 
nie obyty z aparatem foto- 
graficznym, wpotruje się wy- 
trzeszczonymi oczyma prosto 
w obiektyw. Tylko jedne uję- 
cie przedstawia go z boku, 
ładującego dużą skrzynię „do 
somochodu. Poteżna ciężo- 


1ówka, jak wynika z napisu, 


należy do przedsiębiorstwa 
transportowego w Mona- 
chium. 


Deszcz nagle przestał du- 
dnić po dachu. Stara kobieto 
zamknęła ostrożnie album, 
zgasiło niepotrzebną już lam- 
pę, spojrzała na nowoczesny 
elektryczny zegar na baterie 
i zarzuciwszy chustę na głowe 
wyszła z izby przed dom. Ru- 
szyła w kierunku klosztoru, 
spoglądając ku mijanym cho- 
łom. Kolejno przyłączały sie 
do niej kobiety, jedne mlode 
inne równie stare jak ona. 
Wszystkie ubrane na 
szły powoli ścieżką 


czarno, 
2 ośliz- 


łych głazów, rozprawiając o 
swoich sprawach. 


— Anica — zwrócilo się do 
starej, młodsza od niej ko- 
bieta — to, co wydzierżawisz 
nam w tym roku ten zagon 
przy murze? No wiesz, ten co 
jest w cieniu? Nas jest dwie, 
a ty samo, na co ci oż trzy 
zagony? Tyle gruntu! Dawniej 
to było bogactwo — 100 me- 
trów ziemi, ale teraz po co 
ci tak harować. Ile to kubel- 
ków wody musisz z przystani 
przynieść. | jeszcze staremu 
Vlado za nią zapłacić. Żeby 
to ją jeszcze przywozil kiedy 
potrzebo, ale jak jest upał 
i wszystko schnie, to on myśli 
tylko o tym, żeby samemu 
sie napić i to wcale nie wo- 
dy. 


— Ty Lubjco nie bądź taka 
mądra. Jeszcze dam sobie 
radę, zresztą niedługo wróci 
syn, o może i wnuk. Czym ich 
przyjmę i nakarmię? 


— Oj, Anica, Anica, kto z 
nich wróci i kiedy? Same tu 
jesteśmy od lat i same zo- 
staniemy — do śmierci. Po- 
patrz ile nas jest? Już nie 
tylko chłopy, ale i młode 
dziewczyny stąd uciekły. Za 
granicę do Niemców, do Bel- 
grodu, do Zagrzebia, do 
miast. Nie chca już tu żyć. 
Popatrz na nasze łodzie, to 
wraki co się rozsypały na 
słońcu. Kiedy one były na 
morzu. Już żaden z naszych 
chłopów, na połów nie wy- 
płynie. Żeby wyspa była więk- 
sza, lo może zbudowaliby tu 
hotel dla turystów. Mówię ci, 
lo już niedługo będzie bez- 
ludna wyspa. Bo i co ci z te- 
go, że czasem jakiś nasz 
chłop przyjedzie tu na ty- 
dzień, czy dwa na urlop z da- 
lekiego świata? Już po dwóch 
dniach, jeszcze się ze wszyst- 
kimi nie przywita, to wypo- 
truje czy Vlado nie płynie tą 
swoją motorówką. | zaraz u- 
cieka na ląd, do knajpy w 
Brodarce. Już nie dla nich ta 
wyspo, ciasno im tu. Nie ma 
telewizji. do kina daleko, gra- 


jacych szał i restauracji leż 
nie ma. A o lowieniu ryb na- 
welt nie chcą słyszeć, choć 
można za nie wziąć teroz nie 
mało pieniędzy, nie to co 
dawniej. Ja przez jeden dzień 
— powiada toki Joza, czy Din- 
ko — więcej teraz zarobię niż 
kiedyś przez miesiąc i życia 
nie norażam. 


Tak, Anico, już jeden twój 
wnuk wziął Niemkę za żonę, 
prababką jesteś. Drugi zrobi 
to samo. | kto tu wróci? Twój 
syn? Toż wiesz, że on odkla- 
do w banku no domek pod 
Szibenikiem, plac już przecież 
kupił. | ciebie chce zabrać 

Stara, do tej chwili słucha- 
jąca ze spokojem wywodów 
sqsiodki, wyprostowało się, u- 


PA KO 


niosła rękę do góry i wyma- 
chując dłonią  ściśniętą w 
pieść, zawołała. 


— Nigdy! Nigdy! Tu się ro- 
dziłam i tu umrę. A Ivan nie 
z Niemką się ożeni tylko z 
naszą, co razem z nim w 
tej Kilonii czy jak tam, pra 
cuje. Znacie jej rodzinę, Can- 
kar się nazywają, mieszkaja 
tu zaraz, na wyspie Zlorin. 
Jej ojciec, to ten co korale 
szlifuje. 


Grupka kobiet opoatulono 
w powiewające na wietrze 
chusty, jak stadko czarnych 
ptaków, doszła do klosztor- 
nego muru. W klasztorze, już 
od zakończenia wojny nikogo 
nie było. O kaplicę dbały sa- 
me, bo kościół z niej zrezy- 
qnował. Wspólna modlitwa 


sprowadzała sią do postania 
w kaplicy, od której klucz 
miała Anica i oglądania w 
podziwie, nigdy nie maleją 
cym, pięknego obrazu, 1omó 


„wionego u Niemca — praw 


driwego artysty, I 1a który 
ioplacono kupę marek. Na 
tym obrazie byli wymalowani 
dwaj synowie starej Neży, 
jak ich sam Pon Bóg z to 
nącego stotku rotuje. | wszys- 
tko to prawda; gdzieś tam 
na morzu przy Afryce, czy in. 
nej Ameryce, rzeczywiście ich 
statek zotonął i tylko oni dwaj 
się uratowali. A pod obrazem 
wiszą różne dary, co to je za 
pierwsze zarobione marki 
chłopy pokupowali i prryka- 
rali baboem na oltorzu po- 
wiesić, Jak najwyżej, żeby 
bliżej Boga były. Branko Ki- 
kić, który nigdy nie był naj- 


DIET 


mądrzejszy, przysłał  rodio 
tranzystor i nakazał powiesić 
Co też się stało. 


Później kobiety idą na 
cmentarz i przy każdym gro- 
bie, wspominają dawne cza 
sy. Może ciężkie, ole dobre 
piękne, bo czasy ich młodoś- 
ci. 


% 


Na wyspę Mala Verenica za- 
wiózi mnie stary Vlado, pozna- 
ny w Brodarce. 

— Pojedziemy, zobaczysz coś 
ciekawego — Wyspę Kobiet. 
Nie bój się, to nie amazonki. 
Nie strzelają z luków, chlopów 
nie zabijają, ani nawet do nie- 
woli nie biorą. To stare ko- 
biety co zostały same. 


JERZY KOWALKOWSKI 


Zdjęcia: archiwum 


Zdarzenia i dylematy 


CZY 
MOGŁO 
BYĆ 
INACZEJ? 
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— Opowiadała 6 drużynie, o iicrepie, 
a kolełanki rordiiawialy bunie | ra- 
1drościly, te może być lak lajnie. | mie- 
dy lolka 1adala to pytanie: 

— le osób jest w wastoj drutynie! 


— Też JJ. 

— To to nie jest żadne harcerstwo, 
tylko dalszy PR - powiednala 
1 rdą. | iena t1nowu pocula 
tal folka miala przecież rację. 

Gdy wrócila do szkoły, akurat dobie- 
gało końca podsumowywama wipól- 
1awodnictwa pomiądiy poszczególnymi 
drużynami. Marta na lle tego współza- 
wodnictwa była zupelnie rwariowana, 
1a kaidym punktam gonila jak chart 
1a zającem. | drużynę też goniła do ro- 
boty. Śmiały sią 1 niej, ale robiły lo, co 
chciała. Tylko w jednym punkcie nie 
mogly dojść do zgody. 

— Musicie kupić sobie blury HSPSI 

—- Oj, Marta, nie ma u nas w skle- 
pie, może kiedyś, prry okazji... 

— Musicie kupić i już! 

— Dobrie, dobrie, kupimy. 

— Nie żadne „dobrie, dobrie”, ole 
koniecznie. To jest rorkar| Doję wom 
dwa tygodnie c1asu. Jak któraś nie 
będzie miala do tego ciasu bluzy, to 
będzie miala colnięte stypendium. 

Wiród tych, nielicznych 1resitą, co 
nie miały bluz, była Bożena. Blury mie 
kupila sobie świadomie — to miola być 
demonstracjo, protest przeciwko 1bio- 
rowemu zopisywaniu wszystkich do har 
cerstwa 

Napisała wtedy do nas list. Z dwo- 
ma pytaniami. Pierwsze: Cry szkola ma 
prawo zapisywać wszystkich na silę do 
harcerstwa? Drugie: Cry szkoła ma 
prawo odebrać za brok munduru HSP$ 
stypendium? 

Dyrektor szkoły doskonale wie, ie 
nie może wszystkich na silę rapisać do 
harcerstwa. Toteż nikogo na silę się 
nie zapisuje. Daje się tylko do zroru- 
mienia, że dyrekcji na jak najliczniej- 
szym cilonkostwie w ZHP zależy. Rói- 
nica? Watpię! Ale odpowiedź na py- 
tanie Bożeny jest — niel 

l dalsza argumentacja. Dlaczego 
dyrekcji tak na tym licznym udziale w 
ZHP rależył Bo miasteczko nie daje 
młodzieży żadnych rozrywek, iodne ży- 
cie kulturalne nie istnieje, nie ma nic. 
Jedyną więc propozycją dla storszych 
nastolatków na spędzenie wolnego 
czasu jest program proponowany prze1 
HSPS. To przecież dla ich dobra! 

Owsiem, zgodal Bożena zresztą iei 
twierdzi, ie i szczep i drużyna pracują 
doskonale i bardzo ciekawie. Ona sq- 
dzi, że uczestników różnych zajęć by* 
loby tyle samo, ile jest, nawet jeśliby 
część nie naleiała tormalnie do HSPS. 
Ja też tok sądzę. A więc paradoks. W 
imię czego 1muszać (okręinie, okręł- 
nie!) ludzi do dzialalności, w której 
braliby oni udział dobrowolnieł! Po to, 
ieby mieli powód do buntuł! 

Do buntu takiego jak Boiena?| Któ- 
ra słusznie się zbuntowała, ale... która 
schodzi już 1 placu boju. Odpowiedi 
na drugie pytanie nie jest Boienie po- 
triebna. Kupiła już sobie mundurek 
HSPS. Nareszcie! Zawsie przecież bar- 
dzo chciała go mieć. 

Wlościwie nic się nie stało. Nikt ni- 
komu nie odebral stypendium, a uci- 
niowie liceum biorą udział w (wybra- 
nych przez siebie) zajęciach klubów 
HSPS — tajnie się bawią, poiytecznie 
i kulturalnie spędzają czas. Tylko Bo- 
iena jest 1 siebie niezadowolona. 

— Zlamałam się i stchóriyłam — mó- 
wi. | krzywi się. 

Ale czy moglo być inaczej?| 
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Wartości rylmiczne je 
dwójkowym, zaś nazwy wskazują p 
część wartości podstawowej, tj. ca lej nuty. 
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jaką one stanowią 
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GOAROWEGO 


GĄLETA MELOMANÓW 


Redaguje: LECH NOWICKI 


o nozwisko znajdziecie |w 

kaidej encyklopedii. Urodzo 

ny w 1913 roku w Milwoukee 
xd najmłodszych lat spiewał i toń 
czył w teatrach, „terninowal* u Is 
hama Jonesa, aby później, po roz 
wiazaniu jego orkiestry, założyć wla 
sna. Ten pierwszy zespól nazywał 
sie „The Bond the Plays the Blues 
(Zespół, który gra bluesy) i zdobył 
rozgłos nagraniem „Woodchopper's 
Ball'* (Szybki blues). Potem Herman 
organizowol swoje słynne „trzódki” 
„First Herd' („Pierwsza Trzódko”') by 
ła „najbardziej żywiołową białą or 
kiestrą jozzową wszystkich czasów” 
To właśnie Woody  Hermono 
wi i jego „Pierwszej Trzódce” 
zadedykował „Ebony Concerto" 
(Hebonowy koncert) wielki Igor 
Strawiński. vW rewanżu otrzymał 
kompozycje Shorty Rogersa „lgor”. 


„Druga  Trzódka* to przede 
wszystkim „Four Brothers Band” 
(Zespół czterech braci), sekcja czte 
rech soksołonów, w której grali ko- 
lejno tej klasy muzycy, co Stan Getz, 
Zoot Sims, Herbie Steword, Al Cohn. 
Jimmy Giuffre... Herman lansował 
młodych. zdolnych jazzmanów. 


la nuta dzieli 


ię na dwie półnuty, cztery ćwierćnuty, 
osiem ósemek itd. Innymi słowy: półnuta brzmi o po- 


W Sali Kongresowej stawili się 
niemal w komplecie polscy jazzmani 
W 16-osobowym big-bondzie gro 
ją młodzi instrumentaliści, i to jak 
grają! Zapamiętajcie ich nazwi- 
ska: Spicola, Houghton, Mays, An- 
derson, Davis, Wiester, Hatt, Oslaw 
ski, Kirkland, Sewart, Tiberl, Pugh, 
Byrne, Hoffman, Dotson. | jeszcze 
ciekawostka. Matka Woody Herma- 
na była Polką, nazywała się Marta 
Bartoszewicz. Nic więc dziwnego, że 
sędziwy jazzman wykonał w Warsza 
wie „Bluesa dla: Polski”. 

Zdjęcie: Lech Pempel 


lowę krócej niż cala nuta, ćwierćnuta o połowę kró- 


cej niż półnuta itd. Podobnie dzielą się pauzy. 
Dziś poznacie nowy akord — D-moll (Dm). Oto 


chwyt tego akordu i diagram. 


go podziału: 
DŹWIĘKI C i G 


Dm 


Cwicząc akord Dm, przypomnijcie sobie uderzenie 
zmienne (lekcja 7). Wykonajcie je wg następujące- 


ZDJĘCIE 
DO ALBUMU 


Spelniając prośbę Janka 
Pawlaka 1 Zielonej Góry, 
przedstawiamy dziś zespół 
NAZARETH. Na zdjęciu — 
Manny Charlton — gitara, 
Pete Agnew — gitara baso- 
wa, Dan McCafferty — śpiew 
i Darrell Sweet — perkusja. 


Na koniec piosenka w tonacji C-dur, wielki przebój 
Jacka Lecha „Dwadzieścia lat, a może mniej”. 
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Obecnie do akompaniamentu 


nowe dźwięki: € i G. Sq to najniższe dźwięki w 


|| mm  5FZŻEŻLLL ę 1e dia 
chwytach akordów C i G', a wykonujemy je w na- 
| FAMTY stępujący sposób: przygotowując 
nego okordu, zaczynamy u 
H WIERÓWIY najniższego. 
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się do chwytu da- 
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| DwAcza: 


Listy i liś 
j do 
„Świata Muzy 


„Czy 
udział w 
nie Adama 


mieli 
nie m 
cika chopin 


Giliłowa, 
pyta Mał 
Ostatn 
nowskiemu 
miejsca w 
Przed jego 
stawialiśm 
szczegółowo 
min tej w 
ogłoszeniu 
my wywiad 
mermanem 
skim, Witold 
rodzicami la 
grody. Tyd 


śmy tema 
nie znaczy 
go nie wrócim 


Diną Joffie 
moglibyś 


„S 
jaśnień o te 
Ja interesuję 
mogę odróżnić i 
la, muzyki soul 
go mówimy 
czym się ona 
elektrycznej? Co 
tor?, itd." — to 
Stałej Czytelniczk 
cławia. Nie wiet 
lisz odróżnić lo 
gitary elektry 
itd. O syntezato 
dwa razy zaś m 
zadomowiła się 
na dobre — spo” 
bardzo często. T 
ny muzyczne tluma 
zbyt dokładnie, SKO 
wiesz, co to jest 


poprawę! 
Od gitarzystów 
najwięcej listów 
przekazujemy Janus 
skiemu, a  pozosi” 


nie liczymy, bo « helc 
dzieć ilu młodych 
z naszych lekcji 


1.piętroweko 


jaaliśmy a SiE: zadbane, 


dowe Byly mie się nimi 
POT oni ostatnich 


leglo zmianie. 
za bloku 


moment nieu- 
ka nie z hukiem, któ- 
lu, Uperaw- 


winda nie Abrokodabry"*. 


we, 4 
ni „tubylcy znają 
wego zamka, Żeby Ko 
asku, cicho zamknąć, Sam 
jk Jest skandalicznie zdewa- 
aniszczone oryginalne e- 
+ tworzyw sztucznych, po- 


ne samopas ga- 
bieku orar zapachy wycho- 
ze zsypów na Śmieci, dodają 
mnianego* uroku całemu -te- 


jzowi 4 
wieżowcem był kiedyś lad- 


i kwi Dziś trudno do- 
się przeznaczenia (ego miej- 
ca. Jest ono ulubionym punktem 
zabaw dzieci lokatorów. Do najmil- 
ch rozrywek należą: jazda tere- 
sa rowerze, rzucanie nożem 

| eelu (ten cel to róże), tratowanie 
nie krzewów itd, Najdziw 

łe mamusia takiego „zaba- 
siedzi sobie razem z panią 


Mam nadzicję, że to karygodne 
zaniedbanie, jakim jest pozostawie- 
nie bez opieki tak reprezentacyjne. 

naszego miasta miejsca, bę- 

_ dzie wkrótce naprawiona. A swo- 
ją drogą, jak się musiał namęczyć 
pewien „pracuś*, zanim wyrwał £ 
ba rki schodowej żelazny pręt lub 
powykręcał Śrubki w windzie. A ile 
czej inicjatywy i iście „obywa- 

lego poświęcenia* włożył w 
Dblenie klatek schodowych swy- 
plaskorześbami* i „obrazkami”. 

szę lakże » wiadomością dla 
Zygmunta Rymaszewskiego. 
w swym artykule pisał o co- 
raz modniejszym styłu „retro”. Za- 
shy miam więc, że nasze władze 
ejskie nie zostają w tyle. Od dłuż- 
czasu nie mamy na ulicach 
la, Parę dni temu mało zębów 
powybijałem, potknąwszy się o 


Kaidy znajdtie tu coń dlo siebie 
1 zadań jest nawet rodem 1 Japonii, Res  je- pd 
'icre przy okazji prrypominom, ie 
nalely przysyłać tylko rorwiąronie radoń  pra- 
miowanych. 


Inne tadanie Abrakodabry rorwiąnujecie dla włosnej przyjemności | Wa- 
sie rotwiqtonie porównujecie 1 prawidłowymi 
s1cionymi w następną sobotę. 


my do win- Zyczę wesołej zabawy, ociekuję na Wasre pioposycje | „Pomysły do BIEG PO ZDROWIE 
BEN AKIBA, gospodar: Abrokodabry 


0", jakiego już chyba 
larsi górale nie pamiętają. 


MICHAŁ BROCHWICZ 


„Nie może się pan na to zgodzićł! —  piofesor zadarl 

Slowę i wysunął brodę. 

Ry chodzi o sprawy naukowe, słucham pana bez 1u- 

_ mueień, bo pan jest uczonym. Ale na moim podwórku musi 
n mnie słuchać. 


2 Na pańskim podwórku?... 

My! 1 nas ma swój zawód. Moim jest żolnierka. Wy- 
mi się, że wyruszamy na podbój nowego ju, w któ- 

Na każdym kroku może czyhać jakiś wróg. Nie uważam, 

rzucenie się w bój, 1 braku odrobiny rozsądku i 

ici, było dobrą taktyką. 

ja byla tak Oczywista, ie nie można jej było zaprie- 

Więc enger potrząsnął tylko głową i wzruszył ramionami. 

p. CO 


jie nie 
uc." Malone ; 
b Gomez. 


lm pniu i zniecierpliwiony mruczał 
AU pniu i zniecierpl r, że 


jach I 


worek żywności na wypadek, gdy- 
la na wyżynę miała trwać dlużej. 
le ładownicę 1 nobojami. 


n 


Po 


jm 


lie prostokątów jest na szachownicy! Zar 
mógi sam ia bes irudu obliesyć. Podam CI 
«siny wsór 
kwadracie stośnnym ś downinej Ilości równych k 
A więr mówiące jęsykiem matematyki! 


Obliecamy ia m 


na abliesanie Ilości prostokątów w kałdym 


w kwadr 


n tlośnnym s n* równych kratek jen nin l'' 
' 


prastokątów 


rzykiadzie Wwań Huionego 


1 równych kratek, a więc An 


podsiawiająr Ilcshy do wylej podanego wiaru, mamy 
Podne="GFN'= MUN" =w= prookątów, Te 


1 + 14 
latwa sprawdzić, wodząc olówkiem po rysunkw. A 


Dil jedno terms obliex llość prostokątów na desce da gry w taa” 


do redakcji 


edpowiedriam  romie- 


W ciasie imprezy „Bieg po 1drowie” na stadło- 


3 r co dali efel 7 
| nie wyznaczono trasą dla biegaczy, ornaczając ją 
ż dwunastoma chorągiewkami powtykanymi w 1iemią 
| w jednakowych odstępach. Start znajdowal sią 
, przy pierwszej chorągiewce. Przy ósmej chorągiewce 
) | jeden 1 biegoczy znalazl się w B sek. po starcie. 
14 | Po ilu sekundach od chwili startu, biegnąc 1 tą 1a- 
ię I iśaleci O mą szybkością, znajdzie sią u calu, tzn. przy dwu- 
Ee n tej chorągiewce? 
i sprawcy „Usu- | nostej chorągiewce 
aj st | sdaki, „abędny” przed- AF 
a im jest żarówka ośŚwietłe- 
h " nie lepszym stanie ad, 
k ku schodowa: papiery 
gi mą. schoduch, rysunki i U CIOCI NA [MIENINACH 
upisy wyryte w Ścianach. powyry- 
pręty z barierek schodowych. 
zieci 


Jedna z moich starych ciotek zaprosiła do siebie 


Czterej wspólnicy nobyli sad z ośmiomu drzewami i człte- | na imieniny dziesięć swoich przyjaciółek. Leciwe 
rema słudniami. Widzisz go no rysunku. Ale wskutek niesnu- | damy wypiły herbatę, zjadły mnóstwo imieninowych 
sek — jak to nieraz wśród wspólników bywa 
rozdzielić terytorium sadu na cztery części równe pod wzgle- | pojedynczo w  kilkuminutowych odstępach. Przed 
skwerek, rosły tam dem kształtu i obszaru. W dodatku na kożdej części miały | wyjściem, kobiecym zwyczajem, kożda z nich skla- 
pozostać dwa drzewa i jedna studnia. Z trudem uporał się | dała jeden pocałunek no policzku wszystkich pozo- 
z tym problemem wezwany mędrzec, a jak Ty wybrnąłbyś | stających jeszcze w komnacie przyjaciółek. Ile po- 
zwycięsko z tego zadania? 


zaprognęli | łakoci i nadeszła pora pożegnań. Panie wychodziły 


calunków złożono przy pożegnaniu? 


Do diagramu wpisz jednym ciągiem (spiralnie) 
osiemnaście wyrazów o podanych znaczeniach pa- 
miętając, że ostatnia litera jednego wyrazu jest 
Jednocześnie początkową następnego. Litery z ozna- 
czonych kratek, czytane spiralnie dośrodkowo (tak 
jak wpisywano wyrazy) utworzą rozwiązanie. Wy- 
pisz je na kartce pocztowej | prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adresem: „Świat Mlo- 
dych*, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 76". Prawidlowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZOW: 


1—*) gięboka gliniana misa, makutra, 2—3) no- 
welka Prusa, J—4) Jerozolimskie lub Ujazdowskie 
w Warszawie, 4—5) przeciwieństwo importu, 5—%6) 
używany do majenia podczas Zielonych Swiąt, 6—7) 
wystaje z dachu, 7—8) uprzedzenie, nieżyczliwość, 
%—9) buraczki z chrzanem, 5—10) Adam Hanuszkie- 
wicz, lub Wiesław Michnikowski, 10—11) nią na 
Księżyc, 11—12) imię Dymszówny, 12—13) lodowy 


Nie zapominaj, fe kwadrat jem ień prosiakątem i 


Teras, jeśli dobrze pomyślies, możesz wymYŚŁ nie- 
jedną riueskę matematyczną, soparią o poznaną przed 
ehwllą zasadę. 


MATWIĘKSTY ORSZAA: rrrmiązanie ma rym 
lu. PROBA SOKOLIGO OXA: |) bwitmący kwiat 


- 
są wiołane ostrzami do góry, 4) area i 
iredniowiecra, T) grecha wara tala daniem, 
1) indianin irpma lajką swarm da świa. TH 
STAREJ KSIĘGI: niechaj biale gonik 
wą | przeskakoją trfko do góry, 4 tama tylkm 
= dól |poniewai mogą powawoć wą te ma 
m 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 7% 
Z NR. 14 „SWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 31.01.1976 R. 


Prawidłowe rozwiązanie: Poroztwierał księżyc 
drogi wszystkie, porozkiadal swój niebieski ogień. 


Nasze sanie zima otoczyla, pora wróbii | świecą- 
cych okien. 

Bony książkowe wylosowali: Fiżbieta Adamczyk 
— Parcele; Alicja Jarmolowicz — Bialystok; Barba- 
ra Kuźnicka — Ostrów Wlkp.; Ewa Machalek — 
Zamość; Renata Nowacka — Narost; Agnieszka 
Paździor — Mielec; Leonard Sobik — Rybnik-Klo- 
kocin; Piotr Stawiarski — Niemcówka; Malgorzata 
Zdonek — Lubawka; Agnieszka Zlelińska — Tar- 


nów. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 71 
Z NR. 17 „ŚWIATA MLODYCH” 
Z DNIA 7.02.1976 R. 
Prawidłowe rozwiązanie: Kto się waha, tea uro- 
dził się do słów, nie do czynów. 
Bony książkowe wylosowali: Ewa Cisowska — 


— A teraz, profesorze Challenger, jeżeli chce pan pierwszy 
tam stanąć — może się pan prięprawiać — powiedzial lord 
John, gdy zakończyliśmy przygotowania. 


— Bardzo jestem panu zcbowiqrany 1a laskawe pozwolenie 
— odparł profesor gniewnie (nie widzialem jeszcze człowieka 
tak drailiwego na punkcie swego autorytetu). — Skoro pan 
mi wspaniałomyślnie zezwala, podejmę się roli pioniera. 

Siadl na drzewo, zwiesił nogi nad przepaścią,  siekierkę 
przerzucił przez plecy i posuwając się okrakiem, niebawem 
dotarli do brzegu wyżyny. Wdrapal się na niq i wywijając rę- 
kami począł wołać: 

— Nareszcie! Nareszcie! 

Patrzyłem na niego niespokojnie. Trapil mnie dziwny lęk, 
ie lada chwila zza zielonej kurtyny za jego plecami spadnie 
nań jakieś nieszczęście. Ale wkoło panowal spokój i tylko 
spod nóg Challengera wzbil się w powietrze dziwaczny, wie- 
lobarwny ptak i znikł wśród drzew. | 

Summerlee przeprawił się drugi. Zadziwiająca rzecz ile e- 
nergii może się mieścić w tak wątlym ciele. Uparl się, ie 
przewiesi sobie ai dwa sztucery przez plecy, aby obaj profe- 
sorowie byli uzbrojeni. Potem przyszła kolej na mnie. Calą 
silą woli usilowałem nie palrzeć w straszną otchłań pode mną. 
Summerlee podał mi kolbę swego sztucera i w chwilę potem 
moglem już uchwycić jego rękę. Lord John zaś pneszedl... 
dosłownie przeszedl na pniu, wyprostowany, nie trzymając się 
niczego! Musi mieć stalowe nerwy. 

A więc stanęliśmy tu we czwórkę w tej bajkowej krainie, 
zaginionym świecie Mople'a White'a. Byla to chwila naszego 


kontynent, 13—14) z porucznika na kapitana, 14—15) eee l ję Czarkowski — Mosty; Maciej Do- 
rodzaj kamizelki bez rękawów, 15—16) nabrzeże  Gasaik dą czy JE 0 m 
portowe, 16—17) kamień półszlachetny (skojarz z  Kęclk -- Węgorzewo; Hallda Maliaowaka Oi 
imieniem slostry Jacka z TV), 17—18) slowa plo- Bernard Mazurski — Nowy Sącz; Lidlu Mijax — 
senki, 18) trzyosobowy zespól wokalny. Maleniec; Halina Szewczuk — Głogów. 


nojwiększego triumłu. Któż mógł przewidzieć, ie będzię lei 
wstępem do najstraszliwszego nieszcięściał W krótkich slo- 
wach opowiem, jak spadł na nas miażdiący cioa. 

Odeszliśmy od krańca priepaści na jakieś pięcdziesiqt 
jardów w głąb xarośli, gdy wtem okrutny trrask priesrył po- 
wietrze. Wiedzeni jedną myślą,  ruciliimy się 1 powrotem. 
Most znikłl 

Przechyliwszy się przez krawędi skały, ujriołem na samym 
dole przepaści splątaną masę gołęzi i potrzaskany pień. Byl 
to nasz buk. Cryżby ukrusrył się brzeg skalnej platłormy i 
driewo spadło? Przex chwilę tok myśleliśmy. Ale rara: potem 
110 szczytu skały wyjriała ostrożnie smagła twarz Metysa Go- 
meza. Tak, to byl Gomez, ale nie ten Gomex skromnie u- 
śmiechnięty i 1 zagadkowym obliczem. Widzieliśmy twarz wy- 
krzywioną grymasem i pałające oczy. Twarz o rysach skaio- 
nych nienawiścią i szaleńczą radością x dokonanej 1emsty. 


— Lordzie Roxton| — krzyknął. — Lordzie Johnie Roxtonl 
— No — odparl nasz towarzysz — jestem. 
Głośny rechot doleciał 1 tamtej strony przepaści. 


— Tak, jesteś tam, ty angielski psie. | tam zostaniesz! Cre- 
kalem cierpliwie, aż los się do mnie uśmiechnie. Ciężko ci 
bylo wejść na górę, ale jeszcze ciężej będzie zejść na dół. 
Przeklęci głupcy, wpadliście w pulapkę, wszyscy | 


C.d.n. 


*) Vastigia nulla ratrorsum (łac) - rodnych śladów powrot 
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CONAN DOYLE 
tlum. Jadeusz Evert 


Ciągnęła się daleko i ginęła gdzieś w lekkiej, blękitnej 
mgielce na odległym horyzoncie. Na pierwszym planie wi- 
dzialem zbocze usiane skałkami i upstrzone paprociami drze- 
wiastymi; nieco dalej, mniej wiecej pośrodku, patrząc ponad 
górskim siodłem, moglem dojrzeć zielono-żólty, gąszcz za- 
rośli bambusowych. Potem roślinność przybierala na bogac- 
twie, aż wreszcie przechodziła w olbrzymie, nie objęte okiem 
lasy, ciągnace sie dobre dwa tysiące mil dalej. 

Upajałem się tym cudownym krajobrazem, kiedy nagle po- 
czulem na ramieniu cieżka dloń profesora Challengera. 


— Tu trzeba patrzeć, mój młody przyjacielu — powiedzial. — 
Vestigia nulla retrorsum*. Nigdy nie patrzeć w tyl, lecz 
zawsze ku doniosłemu celowi. 

Odwróciwszy się ujrzałem wyżyne na jednym 1 nami po- 
riomie, Zdawało się, że wystarery siągnąć ręką, by dotknąć 
zielonych chaszcry i_ rzadko rosnących drzew. Wprost nie 


mieściło się w głowie, jak bardzo były niedostepne. Na pierw- 
Szy rzut oka orzepość dzieląca nas od wyżyny miala czter- 
dzieści stóp szerokości, ale moim zdaniem równie dobrze mo- 
gła mieć i czterdzieści mil. Objałem drzewo jedną ręką 
i przechylilem się przez kraj skały. Daleko w dole ujrzalem 
male ciemne ligurki naszych towarzyszy spoglądających ku 
nam. Z tej strony skala urywała się prostopadle, jak i ta, 
którą mialem przed soba po drugiej stronie przepaści. 


— To wprost nie do wiary — rozległ się skrzekliwy głos pro- 
fesora Summerlee. 


Odwrócilem się i zobaczylem, że 1 wielkim zaciekawieniem 
patrzy na drzewo, którego sie trzymałem. Gladka kora i ma- 
le, pożyłkowane liście wydały mi sie znajome. 


— Czyż być może! — wykrzyknąlem, — Bukl 


— Tak jest — powiedzial Summerlee. — Rodak w obcym 
kraju. 


— Nie tylko rodak, mój laskawco — rzekł Challenger — ale 
jeśli wolno mi rozszerzyć to porównanie, i pierwszoriędny 
sprzymierzeniec. Ten buk może się stać naszym wybawcą. 


— U licha! — wykrzyknął lord John. — Most... 


— Tak jest, przyjaciele, most! Nie darmo przez godzinę 
wczoraj w nocy wytężalem umysl, zastanawiając się nad wyj- 
ściem 1 sytuacji. Pozwolilem sobie już rar zauważyć wobec 
naszego mlodego przyjaciela, że George Edward Challenger 
najlepiej się czuje, gdy jest przyparty do muru. Przyznacie 
chyba, że wczoraj los przyparł nas do muru. Ale tam gdzie 
sila woli i rozum ida w porze, zawsze znajdzie się wyjscie. 
Należało wymyślić most zwodzony, który udaloby się  prre- 
rzucić nad prrepościa. Rozumiecie! 


Byl to doprawdy genialny pomysl. Drzewo  miclo L- 
sześćdziesiąt stóp wysokości i gdyby tylko podlo ma 
wo, połączyłoby obie krawędzie skol. Challenger pose 
kierę, którą przewiesil sobie przer ramię wyruszojąć * 


— Nasz młody przyjaciel ma mocne muskuly e 
powiedział — myślę więc, ie najbardziej nada 54 _„y 
boty. Muszę jednak pana prosić, by się pan wie" 
dzielnego myślenia i ślepo mnie słuchal. 
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, dó 
Pod jego kierunkiem głęboko naciąlem diiewo ! /! 


„doł 
strony. Roslo już dobrze pochylone ku wyżynie, 1odse; 


było więc trudne. Teraz ostro zabralem się do robo1! r 
nę x lordem Johnem. Po jakiejś godzinie takiej P"*' „4 
się glośny trzask, drzewo priechylilo się w przód goił 
grzebiąc gałęzie korony w krzakach po dtugiej '" 10! 
paści. Przeżyliśmy jednak chwiłę mroiaącej krew ” dł 
pewności, czy drzewo nie zleci w dól, bo pień Ki 
podstawy, zatoczył się na skraj urwiska. Zakolyśo „4 
na parę cali od jej brzegu i stanął. Most w nie! 

przerzucony. e] 
Challenge" w 


Ber słowa uścisnęliśmy rękę profesora top 


każdemu z nas skłonił się glęboko slonecznym e 
ni 
— Uwaiam, ie mam piawo priejść pierwszy deg” 
go kroju... będzie to bez wątpienia tematem pr! 


rycznego obrazu. ky 
j0 
Zbliżył się już do mostu, gdy lord John zlopal 9 
narkę. a 
mogi * 


- Drogi panie — zauważył — doprawdy nie 
1godrić, 


Ciąg dalszy na stronie 7 


